ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


O wynalazku sztuki drukarskićy, piér- 
wszych drukarniach w Europie, i nay- 
pićrwszych księgach wyszłych z pod 
prasy, tudzież o stanie dzisieyszym 
niektórych drukarń polskich, 


( Ciąg dalszy. ) 


Starowolski, a za nim Hoff- 
mann, Jarocki i Załuski księgopi- 
sowie polscy, uczynili Jana Hallera 
naypierwszym w Polszcze drukarzem, 
iakoby tenże rodem będąc z Norym- 
bergi, wydoskonaliwszy się tamże oko- 
do r. 1472. w sztuce drukarskiey u An- 
toniego Koburgera, isprowadziwszy 
z giserni iego naypićrwsze czcionki, 
oraz papićr drukowy z Norymbergi, 
anadto nieiakiego Kaspra Hochfede- 
ra sfawnego zecera, założy pićrwszą 
w Krakowie drukarnią. Bandke w hi- 
storyi drukarń Krakowskich tegoż H o ch- 
federa mniema być drukarzem; lecz 
la wtym razie wcale przeciwnie utrzy- 
muię, opićraiąc zdanie swe na następu- 
łących dowodach: Gdyby Kasp. Ho ch- 

eder był drukarzem w Krakowie ie- 
Szcze przed rokiem 1500, to pewnie 
siążki wychodzące z druku podtenczas, 
CZyniłyby iakową wzmiankę. WWiado- 
me nam są książki odr. 1500 drukowa- 
ne w Krakowie, aprzecież na mało 
których o Hochfederze iest wzmian- 
ka. Weźmy n. p. Mszał Wrocław- 
ski pod r, 1500 drukowany w Krako- 
wie in fol. iak mówi Janocki (ieżeli 
Się tylko nie myli) bez wyrażenia dru- 
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karza. Powtóre dziełko Laurentii Cor. 
vini Neoforiensis *) Hortulus Elegantia. 
rum Academiae Cracoviensis studentibus 
consecratus 1502. in 4to. Na obudwóch 
tych dziełach żadućy o Hochfederze 
niema wzmianki; dopićro pierwszy raz 
onim wspomniano, pod r. 1508. w dzie- 
łach 1) Epistola Caji Plinii secundi Ma- 
joris ad Titum Vespas, Imperat, gdzie na 
ostatniéy karcie iest piérwsza o Hoch- 
federze wymianka w następuiących 
słowach : Chałcographatum hac primiciali 
pressura Cracoviae per Casparum Hochfe. 


*) Wawrzyniec Korwin Novoferensie 
(iak go nazywa Janocki I. Vol. p. 44.) 
rodem był ze Szlaska, nankę atoli i 
sławę imienia swego winien był Polscze; 
w Akademii bowiem Krakowskićy ped Ja- 
nem Ursynem (Niedźwiedzkim ) nczył 
się wymowy ipoezyi, pod Janem z Gło- 
gowa filozofii, a pod Walentym 
z Olkusza prawoznawstwa. Po otrzy- 
manym stopniu nanczycielstwa, n wielu 
prywatnych uczył młodzieży sztuki rymo- 
twórczey; agdy powrócił do oyczyzny, 
naprzód w Wrocławiu, a potóm w 
Świdnicy obigł Katedrę ięzyka łacin. 
skiego. Udał się znowu do Krakowa, 
gdzie zlecony mu był urząd Mówcy pu- 
blicznego. W początkach panowania Z y g- 
monta I. sprawował nrząd Sekretarza 
miaste Torunia, wkrótce atoli wezwał 
go z tamtąd Senat Wrocławski do obięcia 
tego nrzędn w Wrocławiu, I do spra- 
wowania interessów zewnętrznych, Do 
Władysława Węgierskiego i Czeshie- 
go Króla, od miasta W r o cł awia w wa- 
Żnych zleceniach wyprawiony był po dwa- 
kroć w Poseistwie ; równieź iah do Zyg- 
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der, Anno Domini 1505. 2) Compendium 
Mstaphisicae intitulatum Author Causa- 
rum, Cracoviae per Casparum Hlochfeder 
1505; lecz na immych dziełach, iak to 
Boecyusza i Donata w tymże sa- 
mym roku wyszłych , nie masz nay- 
munieyszóy wzmianki, tylko sam napis: 
Cracoviae 1503. — Pod rokiem 1504. 
mamy znowu wzmiankę na kilka książ- 
kach o Hochfederze, iako to na- 
przód na dwoch dziełach Jana z Gfo- 
gowa, októrych Janocki ( /achrich- 
ten von rar. pohle Buch. Th, IV.) wspo- 
mina; iznowu inne dwa tegoż Jana 
z Głogowa dzieła, pod rokiem tym- 
że samym, o których tenże Janocki 
iSoftykowicz w pismie o Stanie 
Akad. Krah. wspomina, a w których 
żadney o Hochfederze wzmianki nie 
widać, lecz tylko osamym Janie Hal- 
lerze. Prócz tego mamy pod tymże 
samym rokiem, dzieło Dyonizego 


munta I. imieniem Senatu iludu W ro- 
cławia z powinszowanieinm powtórnego 
małżeństwa. Z Mikołaien Koperni- 
kiem sławnym Astronoinem polskim, żył 
w wieikiey poufałości. Jeszcze w mło- 
dzieńskim wieku zabrał był przyiażń z 
Stanisławem Bylinshkim, niegdyś współ- 
uczniem swoim, późuiey tonem 
Katedralnym Przeinyślskim, z którym atoli 
z powodu przeyścia swoicgo na sektę Lu- 
terska, uwikłał się w mocne zatargi reli- 
giyne, inyrzeć musiał wydane przez nie- 

o przeciwko sobie pismo: Defonsorum 

cciesiae adversum L. Corvinum Luthe: 
ranae hereseos Sectatorem, — Wawrzy- 
niec Korwin pisał niektóre dzieła w ię- 
zyku łacihskin, o których wspomina J a- 
nochi Vol. I. i IlI. Przytoczone wyżey 
pod tytułem: Hortulus Elegantiarum wy- 
szło nayprzód w Krakowie r. 1502. in 4to 
z cyfra Hallera, powtórnie wydane r. 
1507. bez imienia drukarza, znowu prze- 
drukowane po dwa itrzykroć w Lipsku 
i Wiedniu, obok dziełka z napisem: 
Carminum Structura, tegoż W. Kor- 
wina, drnkowanego ieszcze w r. 1490. 
w Krakowie in 4to, bez imienia dru- 
karzą. 


(Przyp. R.) 


z Tessaloniki ieograficzne, z greckie- 
go nadacińskie przełożone, gdzie na koń- 
cu są.te sitowa: Gracoviae impressum 
Chari, Casp. Hochfederi, l znowu dwa 
dzieła przez Bernardynów wydane G wi- 
lelma i Jana, piérwsze z tytułem: 
Modus epistolandi, zgie Opusculum de are 
te memoratiwa, tudzież dzieło: Textus 
Summilarum Petri Hispani, drukowane 
w Hrakowie r. 1504. w których ani 
o Hallerze, ani o Hochfederze 
wzmianki nie mamy. 

_ WW tymże samym roku drukowańe 
dziefko Jah z Gfogowa *) Qmacsti- 
ones in libros Analyticorum wspomina 
Janocki, gdzie na końcu znayduią się 
te słowa: Jm edibus famati viri Domini 
Joh. Haller, Civis Cracoviens. per Casp. 
Hłochfeder, Ten wyraz edes, może zna- 
czyć drukarnią, bo iak u Łacinników 
częstokroć bierze się pars pro toto, tak 


*) Jan z Głogowa, czyli iak go Sołty- 
howicz nazywa Głogowski, sławny 
45go wichu Filozof i Matematyk, zasłużył 
sobie na tytuł i chwałę zaprowadziciela 
nauki mierniczey w kraiu, przez 
uczenie iey publiczne w głośney po całey 
Europie Akademii Krakowskićy, Mąż ten 
uczony, poczytany był od Króla Kezi- 
mićrza za godnego zostać następca 
Bernarda z Nissy, do rzadu eduka- 
cyi Jana Gastolda Kiażęcia Lilew- 
skiego; iakoż malac ia sobie powierzoną, 
szczęśliwie doprowadził w r. 1492. do 
zamierzonego kresu. Jego to sławie mia» 
nowicie przypisać należy ów wielki na- 
pływ do Krakowa cudzoziemców, znę- 
onych pewnością znalezienia tu w naydo- 
skonałszym stopniu filozoficznych i mate- 
«matycznych nauk, pod tak powszechnie 
zachwalonym nauczycielem. Jakoż prace 
iego, których trzechwiekowy przeciąg cza- 
su nie zatarł pamiątki, dowodzą iż nie 
daremnie imie Jana z Głogowa wtak 
powszechnóy było wziętości. Dzieła iego 
tak z druku wyszłe, iab w rękopisach 
zostałe, a w Bibliotece Akademii Krakow- 
skiey dochowane, wylicza Sołtyko- 
wicz. w piśmie swoim 6 Stan. Akad. 
Krak. str. 168, : 

(Przyp. R.) 


wzajemnie fotum pro parfe; a zatćm 
wątpić nie można , że ten wyraz edes, 
być może brany za drukarnią, ile że 
nawet £poźnićy często czytamy na dzie- 
łach wysztych z drukarni Hallera im 
domo , edibus Joh, Haller. Dzieło to ma- 
my drugi raz w r. następ. 1505. prze- 
drukowane, gdzie iuż żadney o Hoch- 
federze wzmianki nie widać , ale tyl- 
ko następuiące słowa: Zmpressum Cra- 
couiae in edibus providi cırcumspectigue 
viri Domini Joh. Haller, Civis Cracovi- 
ensis. — W tymże samym roku 1505. 
mamy wzmianke o Hochfederze na 
dziełku Hezyoda oZiemiaństwie, 
przez Mik. de Valle z greckiego nafa- 
cińskie przefożonóm , gdzie znayduią się 
następniące słowa: Zmpressus Cracoviac 
per Casp. Hochfeder. Od roku 1506. wię- 
céy iuż nie znamy wzmianki na żadnych 
książkach o Hochfederze. 


Że Kasper Hochfeder był w No- 
rymberdze drukarzem od r. 1491—98, 
apotćm w Metzu w Lotaryngii od 
1. 1501, nie przeczę temu, gdyż Pan- 
zer (in Annal, typogr.) o tém wspomi- 
na; ale żeby to ten sam był, o którym 
iest wzmianka w starożytnych księgach 
drukowanych w Hrakowie, mam to 
za rzecz bardzo wątpliwą. Mógł być 
nasz Kasper Hochfeder synem, lub 
synowcem, albo iakim pokrewnym No- 
rymbergskiego drukarza, ale nie tymże 
samym ; po dziś dzień bowiem znaydu- 
iemy po familiach kilka osób iednego 
imienia. Mógł także Hochfeder w 
Metzu zostać drukarzem, wyniostszy 
się zKrakowa, inabywszy w Metzu 


Es spadek, łub innym sposobem dru- 
arni; lecz iako pićrwsze tak i drugie 
nie dowodzi, że był w Krakowie 
właścicieiem drukarni. 

Na wszystkich bowiem dziełach, 
które w ciagu lat przeszło 20 kilku wy- 
chodzity ` z drukarni Hallera w Kra- 
kowie, nie ktadś tenże napisu typis 
Hallerianis. Co także i poźnićy iego na- 
stępcy zachowywali. Nadto nie iedna- 
kiego. sposobu wyrażania  podtenczas 
używano: tak na iednych czytamy: im 
edibus, domo, officina, na drugich cura, 
impensis, arte, opera; na innych znowu, 
apud Joh, Haller, lub „ per Joh. Haller. 
Przy takićy tedy rozmaitości wyrażeń 
na książkach z drukami Hallera wy- 
chodzących , nie mamy czego się zasta- 
nawiać, gdy na niektórych znayduiemy 
dodatek : per Caspar, Hochfeder. :. 

Dwoiakie znaki, któremi Haller 
oznaczał swoie księgi, dały powód do 
różnych mniemań, na iednych bowiem 
iest cyfra Hallera, to iest: litery J. H. 
zkrzyżem u góry, na drugich zaś herb 
polki i litewski z herbem miasta Ñ ra- 

owa. Że Kasp. Hochfeder mógł 
być dyspozytorem „drukarni Hallera 
w Krakowie, (po teraźnieyszemu Buc h- 
halterem) albo wspolnikiem iego han- 
dlu, iakiemi byli: Jan Helbling, zięć 
iego, Sebastyan H yber, Floryan Un- 
glor, i Wolfgang Lern, może być 
rzeczą niewątpliwa; lecz że był druka- 
rzem , nie masz ieszcze dostatecznych 
dowodów, na którychby przestać mo- 
żna zupednie. 


(Dalszy ciag nastąpi.) 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Rolonii. 
(Cag dalszy.) 
k 7.dafe Bie, Że wiele okoficzności potwierdzało 
ipotwierdza zeznanie Hammachera. Bo dla cze- 
goż miaihy sie gą wspólnika niepopełnionepo zabóy- 
stwa oskarzać U iakhy nawet mogł ułożyć tak zmy- 
Sone okoliczności na własną swą zgubę? — NareSz- 
«ice, jaLiezby miat Powody zabić Cónena, 0d któ- 


rego zyskowne mióćwał zatrudnienia? — Awiec to 
bardzo podohna, że n był wspólnikiem zabóystwa 
albo zabóycą rz cudzega rozkazu. Jest też wiele po: 
zorów stwierdzaięcych iego zeznanie, Navważniey. 
szym dowodem jest przeiely list ego pisany do ga- 
ny, równie též znalezione Ństy; iako 4 opisane prze- 
zeń micyscowość, ruchomości i sprzęty w F onha do- 
mu. W składzie wrevatho tak znaleziono, iak wyra 
zil: taki obuch , taki kamień od wagi i t. p. i dokto- 
rawie byli tego zdania , że owa rana na glowie tym 
obuchem mogła bydź zadaną, aco bardzo w oczy u” 
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derza, iż inne ieszcze stłuczenie (konłuzyia) ną gło- 
wie, zdaie się upadnienie na wagę potwierdzać. S 
+5Ż na szyi znaki duszenia. guzik wierzchni od sur- 
duta oderwany, gdy niby Gönen miał pugilares 
z kieszeni na piersiach wyymować , co wyżćy wspo- 
mniono. Późnićy snaleztono w studni, która do Fon- 
ha i sąsiada wspólnie należała , kapelusz z wydartą 
iednak podszewką. Wieećy świadków świadczy: I tak, 
iedna z służących Fonka wyznała, że icy Fonk 
tego fatalnego wieczora miezwyczaynie prędko spać 
póyść kazał, i że Cónena wchodzącego , ale wya 
chodzącego nie widziała. nna świadcząca kobieta 
utrzymywała, że 11g0 o 4tty godzinie z rana widzia- 
ła furę stojącą przed domem Fonha, a potem z 
beczką odieżdżaiącą. Niedawno znałazł się świadek, 
któren Adama Hammachera powracaiącego zę 
młyna spotkać miał i poznać, 

Lecz także nie można i temu przeczyć, że P. F on- 
kowi wiele okoliczności ku iego obronie sprzyia, co 
iego obrońcy iak nayłepiey użyli i używać będą. Na- 
przód :piwniczny Hammacher w krótce po swoiem 
wyznaniu odwołał wszystko i za fałsz uznał, Lecz 
żadney dostatecznćy przyczyny swego zmyślenia ozna- 
czyć nie snógł, bo choćby to prawdą było , iż jene- 
ralny adwokat de Sandt (co ón z wielkim do pra- 
wdy niepodobieństwem twierdzi) iemn tę powieść 
był poddał, iednak poiąć nie można, żeby kto dla 
przypodobania się drugiemu sa zabóycę uchodzić 
cheiał , auawet przed sędzią instrukcyynym tak był 
zgodnym w swoim wyznaniu i dokładnym w opowia- 
daniu, Nie mógł tćz dowieść, gdzie się tego nie- 
szczęsnego wieczora znaydował, a wyrażnie świadczą 
przeciw niemu, iż wiele osób chciał do fałszywego 
świadectwa nakłonić. Jednakże i teraz ieszcze stale 
odwołuje swoie wyznanie i niewinność F o nka utrzy- 
muie, chociaż uwolnienia siebie iuż się spodzićwać 
nie może. Adam Hammacher wyparł się wszel- 
kiego wspólnictwa, także, iż beerkę był wywiózł, 
a nawet ina łożu śmiertelnym (iuż umarł) do niczego 
się nie przyznał. 

Habnenbcin równie iuż zmarły, odwołał 
nakouiec nicktóre Fonkowi szkodliwe wyznania. 
Lecz iego wiara mogłaby wiele tracić z powodu oka- 
zanego w całym toku rzeczy zmiennego charakteru; 
gdyż òn był pićrwszą sprężyną poróżnienia się Schró* 
dera i Conena, atarał się iak naymocniey utrzy- 
mać mieysce i zaufanie uswego Pana, i troskliwie 
uapobićgał, aby sięF o nh e żadnych przez niego C6- 
nenowi poczynionych odkryciach nie dowiedział, 
A ktorenże uczciwy człowiek zostawałby w służhie 
oszusta, za iakiego ón Fonka wystawiał On nay- 
pićrwszy to podeyrzenie przeciw swemu Panu pod- 
miecał , hiedy ieszcze , naywięcćóy domysłem być 
mogło, bo uł się ohazuie, iż ieszcze przed rozkaza- 
niem mu wydzierania kart z dziennika (Journalu ) to 
uczynił, 5 
Nie innym okazał się Elfes w téy sprawie, 
a przynaymniey uniesionym. Nawet Cónenowi mo- 
šna wiele zarzucić; naprzód: że on źle uprzedzony 
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o Fonku dzieło sprawdzenia rachunków rozpoczął 
itak one kończył. Słusznie wiele sprzeczności w ie.. 
go listach uważano ; lubo zapewnia, iż wszystkie ra- 
ehunki znajazł rzetelne, uwłaczać iednak nie przestał 
Fonkowi, a to nietylko przed Sehróderem. 
ale i przed swoią rodziną, dla którey ten interes 
zupelnie był obcy, owszóm i przed iednym nieznaio- 
mym Weyh, któren z nim Tadwie dni kilka w go: 
ścinnym domie zamieszkał, a nawet przy stole nie: 
baczną mową swoią szkodził sławie Fonka, Hah: 
nenbeina wnet sobie uczynił poufałym, którego 
iednak postepowanie każdemu rozsądnemu w oczy 
wpaść i nieufność wzniecićdhy zdołało. Jego listy 
czernidła, a nareszcie postępowanie podczas by- 
wania na kawie uF onha, są znakami iego nicukształe 
cenia i dumy, a przynaymniey tyle braku obyczayno« 
ści dowodzą, że każden przyzna, iż taki rewizor 
a to ieszcze wcudzem imieniu , mógł łatwo Fo nka 
obrazić istać mu się nieznośnym , a zatóćm wzbudzić 
wnim żądanie pogodzenia się ze Schróderem 
przez kogo innego, 


Kupiec Bischgens, który ż Fonkiem 
długo był w różnych interesach i przyiaźni, daie mu 
naychlubnieysze świadectwo ziego dawnieyszego poe 
Życia i charakteru; a nawet i teraz nayznacznieysi 
mężewie, iako Prezes z Struensee, podobnie 
świadczą za nim. Nadewszystko zaś iest to uwagi 
godnóm, że dotychczas w książkach żadnego nie po- 
strzeżóno oszukaństwa; wyznanie Elfesa: iakoby 
Fonk Schróderowi mnieyszą cenę sprzedaży 
podawał, okazało się hezzasadnóm, Hahnenhei- 
na zaś co do zamierzonego sfałszowania, mogło bydź 
oszczćrstwem. Właśnie s książek okaznie się, iż 
Fonkowi ieszcze znaczna summa od Schróde- 
ra należy, Lecz pominąwszy to, a przypuściwszy 
na moment oszukaństwo za przyczynę nieokazania 
książek , toć zdaie się, iż g. Listopada właśnie miał 
naymnieysza pobudkę do pozbycia się Coenena 
żak shrodniczym sposobem. gdy wyznanie Sch r 6- 
dera i wszystkich w tćy sprawie współnie czynnych 
osób w tem zgodne , że iuż przyieli tego wieczora 
warunki zgody, która F onka od okazania tych hsią- 
żek uwolnić miała, i więcćy nic nie brakowało, iak 
tylho na zaiutrz pisemnie ułożyć ią i uskułecznić, — 
Schróder wszakże okazał przy wieczerzy Swoie 
z tey zgody zadowolnienie, agdy i na to Hahnen. 
bein złośliwiesię znowu ozwał „iż Fonk têy zga- 
dy nie dotrzyma“ sam Cönen to twierdzenie krzy- 
wdzącem uznał izganił, 


Przytem iest to pewnie wielkićm niepodobień- 
stwem , żeby Gónen, któren zFonkiem w tak 
zniecbęconych Í nieprzyiaznych był stosunkach po 
11tey godzinie do niego poszedł po coś za płaniane: 
go» na co także Fonk z pewnością rachować nie 
mógł; iuż zaś, ażeby go o tey porze odwiedzał bez 


wiedzy Schródera, iest tym bardzićy niepodobna, 


( Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z Z O 
Redakcya F. Krattera. — Drukiem J. Pillera. 


